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Drodzy Czytelnicy

Mieszkańcy gminy Konopnica i nasi Go-
ście Oddając w Wasze ręce świąteczny numer 
Echa Konopnicy pragniemy złożyć najser-
deczniejsze życzenia spokojnych, zdrowych  
i Błogosławionych Świąt Bożego Narodzenia.  
Ksiądz Mieczysław Puzewicz w przedświątecz-
nym felietonie na swojej stronie itinerarium.
pl napisał: „Nie wiemy kiedy narodził się Pan 
Jezus. To nie jest takie ważne. Ważne zaś, 
najważniejsze jest co innego. 

To:
Umiłowani, miłujmy się wzajemnie,
ponieważ miłość jest z Boga,
a każdy, kto miłuje,
narodził się z Boga i zna Boga.
Kto nie miłuje, nie zna Boga,
bo Bóg jest miłością.

Zachęcając do zaglądania na stronę księ-
dza Mietka, który poświęcił się budowaniu 
wspólnoty wśród ludzi zapraszamy do lektu-
ry naszej rozmowy z posłem Janem Łopatą, 
który na budowaniu wspólnoty życzliwości  
i miłości zna się jak mało kto. W rozmowie su-
mujemy to, co już zrobił „nasz Janek” z Moty-
cza, rozmawiamy o polityce jako twardej grze  
i o tym, jak pięknie w wolnej Polsce  
i naszej gminie rozkwitła samorządność  
i o tym, jak ziarno mądrości, zasiane przez 
Jana Łopatę wzeszło i wydaje owoce.

Polecamy także życzliwej lekturze ko-
lejny odcinek cyklu „Portret z pasją”,  
w której o pasji ocalania pamiątek  
z przeszłości i drogich pamiątek a tak-
że wadze poszanowania naszej historii  
i naszych korzeni opowiada ks. Andrzej 
Koziej z zemborzyckiej parafii, który także 
pracował w parafii motyckiej. Wśród świą-
tecznych tekstów znajdziecie teksty kolęd, 
życzliwe słowa i materiał o naszym nowym 
konkursie „Gęsina na św. Marcina”, który 
ma szansę zdobyć taką markę jak „Karp po 
strażacku. Piszemy o tym, bo kuchnia jest 
częścią tradycji i kultury, a to nasze drogo-
cenne korzenie. Błogosławionego czasu.

Małgorzata Sulisz, Redaktor prowadzący  
z zespołem redakcyjnym „Echa Konopnicy”

WIWAT, WIWAT

Wiwat dzisiaj Boskiej Istności, gdy stępuje  
z niebios w nizkości!

Już się ono spełniło, co pod figurą było.
Wesele na ziemi, gdy Boga widzimy.
Krzyknij świecie, z wielkiej radości!

Już proroków pismo spełnione,  
gdy widzimy Słowo wcielone;

Symeon się weseli, gdy słyszy, że Anieli
Bogu wyśpiewują, pokój oznajmują.

Serce całe radość przenika.

Już Ojcowie to uprosili,  
czego wszyscy sobie życzyli,
Płacząc, jęcząc wzdychali,  

rosy z nieba wołali:
„Spuśćcie nam obłoki,  
wydajcie nam w skoki,

żebyśmy tu dłużej nie byli”.

Słodki Jezu, jak Ci dziękować,  
gdy żeś zstąpił Ojców ratować.

Gdy Ojcowie już w niebie,  
przyjmij dzieci do Siebie;

Przyjmij Ojców syny i matek dzieciny.
Niechaj Święci i nas ratują.

Wiwat, wiwat! Wielka ochota,  
gdy Bóg nieba otworzył wrota;

Nieskończone radości,  
gdy Bóg w Swojej miłości,

Piekło zawojował i czarta przykował.
O szczęśliwa niebios roboto!
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Miód na serce
Przychodzi taki etap w życiu, że 
coś się kończy, coś zaczyna?

12 listopada 2023 zakoń-
czyła się 9 kadencja Sejmu, 
która jest moją kolejną, piątą 
kadencją, co daje blisko 20 lat  
w parlamencie. Kiedy szedłem 
11 listopada, żeby złożyć wieniec  
i oddać należny hołd przed po-
mnikiem Nieznanego Żołnie-
rza w Lublinie to tak, jakby za-
błąkany wiatr historii uniósł mi 
czapkę i mówił: Janku, a ty so-
bie przypominasz, że to minęło 
25 lat. Szybko w mózgu włączyły
się tryby pamięci. 10 listopada 
1998 roku zostałem wybrany 
przez pierwszą Radę Powiatu 
Lubelskiego na pierwszego Sta-
rostę Lubelskiego zaś 11 listo-
pada 1998 roku w tym samym 
miejscu o tej samej godzinie 

pochylałem głowę przed po-
mnikiem Nieznanego Żołnie-
rza. Wychodzi 25 lat.

Warto było aż 25 lat swojego ży-
cia oddać polityce?

Warto było. Podkreślę jesz-
cze raz: warto było. Dlaczego?  
W Polsce jest złe rozumienie 
polityki, dzieje się tak przez 
oglądanie „gorszących” scen  
z politykami w telewizji, zamiast 
wgłębić się w sens polityki. 
Prawdziwa, profesjonalna po-
lityka to jest czynienie dobra 
bliźniemu, drugiemu. To jest 
działanie na rzecz innych. Dzię-
kuję za to pytanie, bo to sed-
no mojego wnętrza. Ja się taki 
urodziłem, z różnie rozumianej 
pomocy innemu - czerpię ra-
dość. Mam ogromną satysfakcję  

i jeszcze raz odpowiadam: war-
to było.

Jak człowiek widzi wieczne 
kłótnie polityków w Sejmie, jak 
jedni napadają na drugich, jak-
kolejne ekipy, które wchodzą 
do władzy myślą o tym, jak się 
urządzić, jak ustawić bliskich  
i znajomych, jak politycy zamie-
niają Sejm w polityczny kabaret 
to trudno uwierzyć w to, co pan 
mówi. Jak pan przetrwał w grze, 
zwanej polityką tyle lat?

Początek był bardzo trudny. 
Wszedłem do „rozgrzanego 
tygla”, ale wszedłem z dużą 
praktyką: 18 lat w spółdzielczo-
ści, potem starosta i wojewoda. 
Wszedłem do tego tygla z real-
nego życia, wszedłem do wirtu-
alnego świata, który ma niewie-

Pamiętam zapach świąt, 
widzę obrazy na ścianach, 

widzę w którym miejscu 
siedział ojciec i słyszę

jego życzenia przy 
wigilijnym stole:  

Na szczęście, na zdrowie 
na tą Świętą Wigilię, 

żebyście byli zdrowi, 
weseli jako w niebie 

anieli. Od siego do siego, 
abyśmy doczekali 
roku następnego  

w zdrowiu, pomyślności.

Waldemar Sulisz

Rozmowa z Janem Łopatą, posłem na Sejm RP pięciu kadencji

fot arch. Jana Łopaty
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le wspólnego z rzeczywistością. 
To był dla mnie wielki szok i do 
dzisiaj tak to nazywam. Ale tak 
jak w życiu potrzebny jest czas  
i cierpliwość. To są dwaj najlep-
si lekarze. I siłą rzeczy uczciwą 
pracą, bo przez 12 lat praco-
wałem w prezydium Komisji 
Finansów Publicznych mogłem 
rozpoznawać najważniejsze seg-
menty państwa polskiego. Cięż-
ko pracowałem, nie miałem 
czasu wchodzić w polityczną 
walkę. Choć zaczepiony, potra-
fiłem się odwinąć.

Pracował pan w finansach. 
Państwo to jest rodzaj gospo-
darstwa, Sejm jest rodzajem 
gospodarza Polski. W dobrze 
prowadzonym gospodarstwie 
wpływy muszą się zgadzać  
z wydatkami i musi być tu har-
monia. A tu zamiast harmonii 
mamy wciąż powiększający się-
dług publiczny. To jak dobry 
gospodarz może swoje państwo 
zadłużać do oporu. Przecież ta 
Polska może w końcu zbankru-
tować. Ja tego nie ogarniam. 
Jak to jest panie pośle?

Jak może zadłużać i gdzie 
jest kres? Znów zadaje pan 
pytanie w samo serce. Nigdy 
tego niekryłem, że jestem z go-
spodarstwa. W tym niedużym 
gospodarstwie ojciec siadał je-
sienią z całą rodziną do stołu i 
rozważał, na co wydać uzyskane 
pieniądze. Na bieżące wydatki 
szła jego praca zawodowa. I to 
się musiało bilansować. Kredy-
tować rzadko się ojciec kredyto-
wał - i ja z takim przekonaniem 
szedłem przez życie i wszedłem 
do Sejmu. Jak zobaczyłem nie-
które bezsensowne wydatki, 
które można było przeznaczyć 
na inny, bardziej przydatny cel, 
to wiedziałem, że populizm 
zwycięża. Także w innych kra-
jach. Myślenie, że skredytowany 
wydatek spowoduje, że jakaś 
grupa społeczna zagłosuje - był 
na fali. Z tej perspektywy jestem 
zauroczony frekwencją i po-
stawą młodych ludzi podczas 
ostatnich wyborów. Dziękuję 
za to, że wreszcie zrozumieli, że 
ich karta do głosowania jest tak 
samo ważna jak karta premie-
ra czy prezydenta. Uwierzyli  
w moc demokracji, w siłę swo-
jego głosu.

No dobrze, sytuacja się w Pol-
sce odwróciła, po rządzie tym-
czasowym przyjdzie nowy rząd, 
nowy premier, a nowy gabinet 
mistrzów powie: musimy zaci-
skać pasa. I powie na przykład: 
nie stać nas na 13 i 14 emerytu-
rę. Wtedy wyborcy poważnie się 
zdenerwują?

Na etapie wyścigu wyborcze-
go partie ogłaszały swój pro-
gram. A w tych programach jest 
utrzymanie dotychczasowych 
świadczeń. Nie wyobrażam so-
bie, żeby partie rządzące z tego 
się wycofały. Liczę na to, że za-
rządzanie państwem się zmieni.

Jak się zmieni?

Chociażby przywróci się sens 
samorządów. I wróci do finan-
sowania pomysłów zgłaszanych 
przez poszczególne samorządy. 
Po 90 roku w Polsce zafunkcjo-
nowała mądra samorządność, 
co widać choćby na przykładzie 
naszej gminy.

Trzymajmy się zatem tej tezy, 
że okręt zwany Polską, z mą-
drym kapitanem i dobrą załogą
zacznie wypływać na spokojne 
wody. Ale wróćmy do idei sa-
morządu. Co szczególnie ceni-
pan sobie w tym, co pan zrobił 
przez te 25 lat dla naszej gminy?

Myślę, że dzięki pracy mo-
jej ale i innych mądrych ludzi 
mieszkańcy województwa, po-
wiatu, wreszcie naszej gminy 
zrozumieli, że Rada Gminy, że 
Samorząd musi być mądrym, 
odpowiedzialnym gospoda-
rzem. A wracając do pana me-
tafory o statku płynącym na 
morzu. Bezpieczeństwo Polski 
to armia i dobre uzbrojenie 
ale także prawdziwa wspólnota 
międzynarodowa i wspólno-
ta Polaków. W naszej gminie 
tak to się zbiegło, że mój start  
w 2005 roku zbiegł się ze star-
tem w 2006 roku dzisiejszego 
włodarza Mirosława Żydka. 
Nigdy nie ukrywałem, że jeste-
śmy spokrewnieni, i że udało 
się nam zbudować racjonalne 
relacje, co zaskutkowało, że 
wszelkie możliwe pieniądze 
szły do naszej gminy. A da-
lej był to już wysiłek nasze-
go gminnego samorządu, by 

je optymalnie spożytkować. 
Dzięki tej samorządowej, mą-
drej wspólnocie mogła zostać 
wskrzeszona kultura. Muszę  
i chcę, trzeba wymienić tu pa-
nią Małgosię Sulisz, która ob-
jęła „Dom Kultury” w Motyczu, 
zasiała ziarno poszanowania 
tradycji, zaczęła reaktywować 
zespół śpiewaczy „Rola”, budo-
wać wokół siebie mądrą wspól-
notę. Zasiała ziarno, co zaowo-
cowało działalnością Grupy 
Malarek, spektaklami Stacji Te-
atr, warsztatami i spotkaniami, 
a także reaktywacją działań Kół 
Gospodyń Wiejskich w kierun-
ku badania naszego dziedzic-
twa kulturalnego i kulinarne-
go. Tu mój szacunek dla pana 
redaktora za pomysł i rozwija-
nie konkursu „Karp po strażac-
ku”, Turnieju Nalewek Domo-
wych, a teraz z tego kierunku 
narodził się konkurs „Gęsina 
na św. Marcina”. Cieszę się, że 
wracamy do kultury żywienia, 
do jej tradycji, do książek ze sta-
rymi przepisami, do wspólno-
ty stołu. Jeśli dodamy do tego 
pomysł wójta Mirosława Żydka 
na gminne kolędowanie przy 
wspaniale odnowionym zabyt-
kowym dworcu - to chce się żyć 
w naszej gminie.

Wspomniał pan kolędowanie. 
Jak pamięta pan czas Bożego 
Narodzenia z domu?

Pamiętam zapach świąt, wi-
dzę obrazy na ścianach, pamię-
tam ubieranie choinki, pamię-
tam smak czerwonego barszczu  
z uszkami i smak przepysznego 
drożdżowego ciasta wyjmowa-
nego z pieca chlebowego, który 
stał w kuchni. Widzę w którym 
miejscu siedział ojciec, widzę 
jak brał opłatek do ręki i słyszę 
jego życzenia przy wigilijnym 
stole: Na szczęście, na zdrowie 
na tą Świętą Wigilię, żebyście 
byli zdrowi, weseli jako w niebie 
anieli. Od siego do siego, aby-
śmy doczekali roku następnego 
w zdrowiu, pomyślności. Ja zaś 
czytałem Ewangelię.

Przed nami Wigilia. Czego 
pan będzie życzył najbliższym,  
a czego chce pan życzyć miesz-
kańcom naszej gminy?

Panie redaktorze, moja gmina 

Konopnica to jest również moja 
rodzina. Więc nie mam osob-
nych życzeń dla najbliższych 
a osobnych dla mieszkańców  
i czytelników Echa Konopnicy. 
Bóg dał że się tu urodziłem, tu 
mieszkam i jestem szczęśliwy.  
A to jest chyba najważniejsze  
w życiu. A życzenia. Po raz ko-
lejny wspomnę słowa ojca: Na 
szczęście, na zdrowie na tą Świę-
tą Wigilię, żebyście byli zdrowi, 
weseli jako w niebie anieli.

No dobrze, Janek Łopata po 
raz kolejny zasiądzie do Wigilii, 
pożyczy rodzinie i nam, nacie-
szy się świętami Bożego Naro-
dzenia a może nawet zamyśli 
się i powie: co ja teraz Janku 
będę robił. No właśnie, co?

To musielibyśmy zacząć Pa-
nie Redaktorze, nowy rozdział 
naszej rozmowy. Na razie za-
planowałem dziękczynne spo-
tkanie jubileuszowe dla ludzi, 
którzy mnie otaczali, którzy 
mi pomagali, którzy ze mną 
pracowali. To czas wspomnień  
i podziękowań. A co do przy-
szłości? Calusieńkie życie byłem 
w ruchu. To już jest „narkotyk”, 
więc będę prosił Boga i ludzi  
o sugestie i dobry kierunek. Co 
będzie okaże się w marcu lub 
kwietniu 2024.

Życzymy zdrowia, zachowa-
nia wspaniałej młodzieńczości  
i skuteczności, nowych pomy-
słów i nowej aktywności. A poza 
tym nie wiem, czy pan wie, że 
ludzie bardzo pana lubią?

Dziękuję za te słowa, nie 
ukrywam, że to ważna motywa-
cja. Wiele razy słyszałem słowa: 
dziękuję, tak pan nam pomógł, 
niech Bóg zachowa w zdrowiu. 
To jest miód na serce. Dla ta-
kich słów warto żyć.

Wywiad
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W listopadzie  2018 roku 
z inicjatywy władz gminy Ko-
nopnica powstał przy Urzędzie 
Gminy pomnik Niepodległo-
ści, dla uczczenia setnej rocz-
nicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości.

W kolejnych latach członkinie 
KGW w Kozubszczyźnie oraz 
okoliczni mieszkańcy, spotyka-
li się w tym miejscu w dniu 11 
listopada, aby oddać w słowach 
pieśni patriotycznych hołd ro-
dakom poległym za naszą wol-
ność. 

Kontynuując tę tradycję, chcie-
liśmy nadać jej szerszy wymiar  
i zaprosiliśmy mieszkańców 
gminy Konopnica do wspólne-
go śpiewania – dla Niepodle-
głej, aby świętować 105. roczni-
cę  naszej swobody w wolnym 
państwie. Jest to tak natural-
ne, że często zapominamy  
o 123-letniej niewoli. 

11 listopada 1918 r. mimo zim-
nej i deszczowej pogody, na 
polskich ziemiach panowały 
gorące uczucia i euforia, dlate-
go 11 listopada 2023 r. chcie-
liśmy przeżyć także w radosnej 
atmosferze. Zaprosiliśmy do 
wspólnego śpiewania uczniów, 
Zespół Śpiewaczy „Rola” oraz 
„Konopnickie korale”. Jak zwy-
kle mogliśmy liczyć na naszych 
wspaniałych mieszkańców, 
którzy swoją obecnością przed 

pomnikiem wyrazili swój pa-
triotyzm.

Cieszyliśmy się chwilą. Dumę  
z bycia Polakami wyraziliśmy od-
śpiewując podniośle Mazurek 
Dąbrowskiego. Hymn Polski.  
Z wielką radością i wzrusze-
niem patrzyliśmy na dzieci, 
nowe pokolenie Polaków, 

które znały wszystkie zwrotki 
hymnu.  

Serdecznie dziękujemy wszyst-
kim Państwu za wspólne Śpie-
wanie dla Niepodległej!

Agnieszka Skowronek-Skałecka

Ach, jakże nie mówić o tych dniach radości!

6

PRZYSTĄPMY DO SZOPY

Przystąpmy do szopy,

uściskajmy stopy

Jezusa maleńkiego,

Który Swoje Bóstwo

przyodział w ubóstwo

dla zbawienia naszego.

Zawitaj Zbawco narodzony

Z Przeczystej Panienki!

Gdzie berło, gdzie Twoje korony,

Gdzie berło, gdzie Twoje korony,

Królu wśród stajenki?

W stajni słaby leży,

W rozkaz jego bieży

Do celu wszechświat cały;

On Słowo wcielone

Na sianie złożone

A przecie jest Pan chwały!

O Boże, bądźże pozdrowiony,

Nasze pocieszenie,

Ach ocal ludzki ród zgubiony

Ach ocal ludzki ród zgubiony

I przychyl zbawienie.

Tradycja

fot. Małgorzata Sulisz (3)
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Wieczorem dnia 11.11.2023 
r. z inicjatywy Klubu Seniora 
Zemborzyce odbyła się wieczor-
nica pieśni patriotycznych w sali 
parafialnej przy kościele pw. 
Św. Marcina w Zemborzycach. 
Uczestnicy zgromadzili się, aby 
wspólnie śpiewać, dzielić się 
duchem patriotyzmu i celebro-
wać narodowe wartości z okazji 
Święta Niepodległości. 

Na początku Maria Kubecka 
przywitała wszystkich przybyłych 
na tą uroczystość w tym księży  
z parafii na czele z księdzem 
proboszczem Zdzisławem Zają-
cem i powiedziała jaki jest cel 
tego spotkania. Następnie Ry-
szard Łoziński przeprowadził 
nas przez fragment historii Pol-
ski i ujął w tym rolę naszej miej-
scowości i jej mieszkańców.  

Po krótkim wstępie odśpie-
wano hymn Polski. Po hymnie 
posypał się repertuar. Wspól-
nie wykonano wiele znanych 
i lubianych utworów, a wśród 
nich m.in. „Przybyli ułani pod 
okienko”, „O mój Rozmary-
nie”. Nie zabrakło oczywiście 
„Roty”.  Do wspólnego śpiewa-
nia zaprosił wszystkich wraz z 
uczniami Andrzej Kuśmierczuk, 
który prowadził śpiew, akom-
paniował na gitarze. Mogliśmy 
również posłuchać gry na pia-
ninie w wykonaniu  Tomasza 
Wnuka, który komponował się  
z pięknym śpiewem Moniki 
Zięby. Pieśni patriotyczne to za-
równo ślad wydarzeń odciśnięty 
w narodowej pamięci, jak i wy-
raz wierności Ojczyźnie. Często 

rodziły się one w ogniu walki, 
zagrzewały do niej, dodawały 
otuchy. Podniosła atmosfera 
rocznicy 105-lecia Odzyskania 
Niepodległości przez Polskę 
udzieliła się wszystkim. Nikogo 
nie trzeba było specjalnie za-
praszać do wspólnego śpiewu. 
Po chwili zgodnym chórem sala 
rozbrzmiewała dźwiękami le-
gionowych pieśni i wojskowych 
piosenek, a wszystko ze specjal-
nie przygotowanych na ten cel 
śpiewników i z przypiętymi do 
piersi biało-czerwonymi kotylio-
nami. Był to rodzaj hołdu zło-
żonego tym, którzy w wielkim 
trudzie i poświęceniu wywalczyli 
przed laty wymarzoną niepodle-
głość. 

Miłym akcentem spotkania 
były przepyszne ciasta i kawa 
oraz herbata przygotowane 
przez członkinie naszego klubu 
przy wsparciu KGW Zemborzy-
ce Tereszyńskie.

Organizatorzy w związku  
z tym, że impreza się powiodła, 
a śpiewanie wychodziło i miało 
bardzo podniosły i patriotyczny 
charakter, zostali zaproszeni 
przez księdza proboszcza Zdzi-
sława Zająca do organizacji ko-
lejnej wieczornicy z okazji ob-
chodów rocznicy wprowadzenia 
stanu wojennego.

Dziękujemy wszystkim go-
ściom i zaangażowanym w or-
ganizację naszego wydarzenia. 
Niech żyje Niepodległa!

Katarzyna Kubecka
 

zyczenia Lopata

Wieczornica patriotyczna

fot. arch. KGW Zemborzyce Tereszyńskie (3)
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Mieszka na plebani przy zem-
borzyckim kościele. Siedzimy 
w pokoju pełnym świętych ob-
razów, instrumentów, rzeźb  
z figurą Praskiego Dzieciątka 
na czele, które z szafy będzie 
przyglądać się naszej rozmo-
wie. - Moje korzenie rodzinne 
są bardzo skomplikowane. Po 
ojcu wołyńskie, po babci to 
tereny dzisiejszego Rogóźna. 
Po mamie, urodzonej w miej-
scowości Krasne mamy pra-
wosławnych przodków - mówi 
ks. Andrzej Koziej. Z czasów 
dzieciństwa pamięta prawosław-
nych mieszkańców we wsi Kra-
sne. Stąd styczność z kulturą 
prawosławną, ukraińską, mie-
szaną. - W domu słyszałem język 
polski, a szedłem do sąsiadów 
i słyszałem śpiewną mowę cha-
chłacką. Powolutku zacząłem 
go rozumieć, mówić i śpiewać 
po chachłacku. Pamiętam te 
pieśni, śpiewam - śmieje się po-
godnie ks. Andrzej. Parzy kawę 
i podaje ją w ręcznie malowanej 
filiżance. 

Na księdza

Podstawówka w miejscowości 
Krasne. Dalej Liceum Ogólno-
kształcące w Milejowie. Skąd 
pomysł, żeby iść do Semina-
rium Duchownego w Lublinie? 
- Pomysł zaczepił mi jeszcze  
w podstawówce ks. Jan Hudzik, 
mój proboszcz z Rogóźna. By-
łem gorliwym ministrantem. 
Lubiłem kościół. Rodzice byli 
bardzo pobożni - wspomina ks. 
Andrzej. W domu bardzo dużo 
się śpiewało. Ponieważ do ko-
ścioła było prawie 7 kilometrów,  
w domu rodzinnym był specjal-
ny ołtarzyk, jak to w wielu do-
mach na wsi. - Tam co wieczór 
klękaliśmy się i modliliśmy. 
Podczas którejś z kolęd ks. Jan 
Chudzik powiedział: Słuchaj 
Andrzej, ja to bym cię widział  
w seminarium - mówi ks. An-
drzej. Całe liceum mnie tak 
świdrował, pytał: No co, na-
myśliłeś się? W ostatniej klasie 
liceum zawiózł mnie na „drzwi 
otwarte” w seminarium. Spodo-
bało mi się. 

Chciał być leśnikiem, został 
klerykiem. Sześć lat studiów 
szybko minęło. Kiedy leżał na 
posadzce kościoła i ślubował 
Bogu, czuł, że to bardzo duże 
wyzwanie. - Miałem głowę peł-
ną planów i marzeń, byłem 
zdrowy, cieszyłem się bardzo. 
Z drugiej strony czułem lęk, 
jak to się wszystko potoczy.  
Z natury jestem stanowczy, lu-
bię prawdę, cenię konkrety. 
Zawsze chodziłem po ziemi - 
uśmiecha się ksiądz Andrzej. 
Uważałem, że sobie poradzę. 

Na parafii w Motyczu

Pierwsza parafia? - Motycz. 
Tam proboszczem był ks. kano-
nik Józef Dmochowski, ale wi-
kariatu nie było. Ale, gdy ksiądz 
Józef zaczął niedomagać na 
zdrowiu, co rok otrzymywał dia-
kona, który dojeżdżał z semina-
rium i pomagał księdzu - mówi 
ks. Andrzej Koziej. 

W 1999 roku trafił do Moty-
cza jako diakon właśnie. - Na 
plebani rządziła charyzma-

Mówimy o sobie, że 
jesteśmy wrażliwi, a sami 

przeszłość niszczymy. 
A przecież wystarczy, 
żeby każdy człowiek 

chronił to, co wokół niego 
przetrwało 

 i jest. To jest przecież 
nasza historia, to jest 

świadectwo życia, 
to są nasze korzenie. 

Jeśli człowiek się tego 
wyzbywa, czyści ściany, 

czyści kufry  
i wyrzuca do stodoły abo 

na śmietnik to wyrzuca 
swoją przeszłość 

 i korzenie.

Waldemar Sulisz
echo.konopnicy2@gmail.com 

Żyj tak, żebyś nigdy nie zabłądził 
na własnym podwórku

fot. Waldemar Sulisz (2)



tyczna gospodyni Józefa, która 
wszystkim kierowała. Spodo-
bałem się jej, byłem pomocny 
na gospodarstwie i w kościele, 
powiedziała: może by kanonik 
pojechał do biskupa, żeby nam 
dali księdza Andrzeja - opowia-
da ksiądz Andrzej.

Akurat wykończono nową 
plebanię, ks. biskup Józef Ży-
ciński wysłuchał prośby i od-
delegował ks. Andrzeja Kozieja 
na parafię w Motyczu. Pierwszą 
mszę św. odprawił w Boże Cia-
ło. W nowym kościele, wybu-
dowanym po pożarze drewnia-
nego kościółka przeniesionego 
tu z parafii Zemborzyce. Czego 
się nauczyłem od ks. Dmochow-
skiego? - To był dobry człowiek. 
Brewiarz, wszystkie modlitwy 
były u niego na pierwszym 
miejscu. To był Boży człowiek, 
uduchowiony, w całości nakie-
rowany na modlitwę i oddanie 
Bogu. Nauczyłem się tego od-
dania Bogu. Dla takiego mło-
dego księdza jak ja to była naj-
lepsza szkoła życia. 

Z Motycza do Chodla i dalej 
nad sam Bug

Z Motycza został przeniesiony 
do Chodla, gdzie proboszczem 
i dobrym gospodarzem był 
ks. kanonik Ryszard Sowa. Tu 
uczył się mądrego zarządzania 
parafią. - To były 4 lata nauki 
organizacja pracy, umiejętności 
przewidywania, w końcu bardzo 
praktycznego duszpasterstwa. - 
śmieje się kapłan. Ks. Andrzej, 
który twardo chodził po ziemi 
trafił do proboszcza, który twar-
do chodzi do ziemi. - Bardzo to 

nam pasowało - dodaje. 

Z Chodla poszedł do Lubli-
na, na parafię św. Urszuli Le-
dóchowskiej na Węglinie. Sie-
dem lat i największe przeżycie 
w kapłaństwie. Dlaczego? - Ja 
się bałem miasta. Zawsze mówi-
łem: wszystko tylko nie miasto. 
A traf chciał, że trafiłem do 
miasta. 

Jak było? - Ja tam byłem póź-
niej noszony na rękach. Trzy 
czwarte ludzi w parafii to było 
Podlasie i biłgorajskie. Ludzie 
serdeczni, od razu mnie wyczu-
li, a ja tu w strachu: jak im po-
wiem pierwsze kazanie. Za pół 
roku ks. biskup Józef Życiński 
powiedział mi: Tam mieszka 
moja siostrzenica. Jak ona cię 
chwali, że mówisz takie proste, 
zwyczajne, serdeczne kazania. 

Z Lublina poszedł na wieś 
pod Chełm. - Tam w Olchowcu 
przeżyłem poważny kryzys ka-
płaństwa. Tamtejszy proboszcz 
zachorował, pojechał na długie 
leczenie, byłem sam. W nowym 
budynku, w nowej parafii, ko-
ściół dwie kaplice, szkoła, bez 
kucharki na plebani.

Został sam. Nikogo nie znał. 
O 18 we wsi były pustki. - Co ja 
miałem zrobić ze sobą. Ciem-
no, wszędzie daleko. Dopiekła 
mi samotność, zacząłem tęsk-
nić za Lublinem. Byłem tam 
dwa lata, ksiądz się wychorował, 
poszedłem dalej. Nad sam Bug, 
do parafii Ruda Huta. Tam był 
zespół ludowy, który śpiewał po 
polsku i po ukraińsku. Byłem  
w domu.

Jeździł na próby, śpiewał, 
uczył zespół nowych pieśni. 
Zbierał opowieści i historie, 
czuł się jak ryba w wodzie. Ale 
mama zaczęła chorować, po-
prosił biskupa, żeby przeniósł 
go bliżej domu. Trafił do pa-
rafii w miejscowości Niemce. 
- Ciężko było przebić się do lu-
dzi. Ale przez rozmowy, przez 
żołądek, bo ja jestem kulinarny 
człowiek, w końca do nich tra-
fiłem. Stamtąd poszedłem do 
Bełżyc.

W Bełżycach był osiem lat.  
I najdłużej. Józef Kasprzak pro-
wadził tam dobry Dom Kultury. 
- Robiliśmy razem przedstawie-
nie, różne projekty, występowa-
łem w jego teatrze, zapraszałem 
ludowe zespoły. Kogo grałem? 
Pana Boga grałem. A jak!  
Z Bełżyc trafiłem do Zembo-
rzyc, gdzie proboszczem jest 
ksiądz Zdzicho. Jesteśmy jak 
dwa bieguny: zupełnie inne za-
interesowania, pasje, ale są rze-
czy, które nas łączą. Łączy nas 
to co ważne.

To co ważne

Co jest ważne w życiu? - Każ-
dy człowiek hierarchię wartości 
układa sobie sam. Układa mu 
to także życie oraz wychowa-
nie w domu. Każdy człowiek 
ma inną hierarchię. Dla mnie 
bardzo ważne jest zdrowie. Od 
mojego zdrowia, które już teraz 
bywa różne, zależy jakim będę 
księdzem. Ważne i miejsce,  
w którym się dobrze czuję. 
Tym miejscem jest dla mnie 
moje mieszkanie, które sobie 
tak urządzam, żeby było w nim 
dużo wspomnień i rzeczy, które 
mają swoją historię. To, co pan 
widzi to nie są rzeczy przypad-
kowe, o każdej mogę coś opo-
wiedzieć. 

Życie to jazda po zakrętach. 
Jak masz się czego trzymać, 
nie wylecisz. Czego ja się trzy-
mam w życiu? - Opowiadał mi 
ojciec, że jego ojciec mówił tak: 
Żyj tak, żebyś nigdy nie zabłą-
dził na własnym podwórku. Ta 
dewiza była powtarzana moim 
braciom: żebyś nigdy nie zabłą-
dził na własnym podwórku. Sta-
ram się. Patrzę na świat, widzę, 
że Kościół musi się oczyścić. 

Trafiają do mnie do kancelarii 
młodzi ludzie, którzy mówią, że 
chcą wystąpić z Kościoła. Nie 
krzyczę, spokojnie rozmawiam. 
Za kilka dni wracają, mówią: 
proszę księdza, ja dziękuję, 
bo ksiądz nie krzyczy. Kościół 
potrzebuje oczyszczenia. Albo 
będziemy wiedzieli po co wie-
rzymy, w co wierzymy i chcemy 
wierzyć, albo dajmy sobie spo-
kój - bo dzisiejszy świat tego od 
nas wymaga, coraz bardziej. 

Praskie Dzieciątko

Cały czas towarzyszy nam  
w rozmowie. Stoi cicho na sza-
fie, uśmiecha się delikatnie. - 
Ta figurka pochodzi z kościoła 
w Irlandii, który został zamknię-
ty i przerobiony na hotel. Przy-
wiozła ją do Polski siostra urszu-
lanka. Przez ileś tam lat miała ją 
u siebie, a ponieważ wyjeżdżała 
na misje na Filipiny, przyszła do 
mnie z pytanem, czy nie wezmę 
Praskiego Dzieciątka do siebie. 
Praskie Dzieciątko, bo w Pradze 
Mały Jezusek objawiał się dzie-
ciom i dorosłym. Nawet w Moty-
czu jest taka figurka Praskiego 
Dzieciątka, noszona w procesji. 
Próbowałem ustalić, skąd ona 
się tam wzięła, ale nikt nie wie.

Dlaczego warto ocalać takie 
figurki, pamiątki po kościołach, 
stare zdjęcia rodzinne? - Mówi-
my o sobie, że jesteśmy wrażli-
wi, a sami przeszłość niszczy-
my. A przecież wystarczy, żeby 
każdy człowiek chronił to, co 
wokół niego przetrwało i jest. 

To jest przecież nasza histo-
ria, to jest świadectwo życia, to 
są nasze korzenie. Jeśli człowiek 
się tego wyzbywa, czyści ściany, 
czyści kufry i wyrzuca do sto-
doły abo na śmietnik to wyrzu-
ca swoją przeszłość i korzenie. 
Ludzi idą za modami, nie cenią 
sobie pamiątek przeszłości, nie 
mają do tego sentymentu. Cza-
sem powiedzą: A szkoda, że się 
to wyrzuciło. 

Za chwilę Wigilia. Czego 
będę życzył bliskim, a czego czy-
telnikom Echa Konopnicy? - Na 
pewno tego, żeby nie zagubili 
swojej tożsamości. 

ECHO  Konopnicy

9

Pasje



W dniu 10.11.2023 r. zreali-
zowaliśmy swój pomysł wraz ze 
wsparciem wójta gminy Miro-
sława Żydka którym jest gęsina 
na św Marcina. Konkurs był 
organizowany dla wszystkich 
kół gospodyń z gminy Konop-
nica. Najważniejszym celem 
tego konkursu jest upowszech-
nianie walorów zdrowotnych  
i smakowych gęsiny, promocja 
regionalnego dziedzictwa ku-
linarnego, propagowanie gęsi 
jako produktu regionalnego, 
zachęcenie mieszkańców do 
zmiany nawyków żywieniowych 
oraz integracja wszystkich Go-
spodyń i wymiana przepisów. 

W konkursie wzięły udział pa-

nie z 8 kół: KGW Konopnica, 
KGW Kozubszczyzna, KGW Mo-
tycz, KGW Motycz Leśny, KGW 
Radawczanki, KGW Stasińskie 
Klimaty, KGW Tereszyn, KGW 
Zemborzyce Tereszyńskie.
I miejsce zajęły nasze pierogi  
z gęsiny z chutneyem, 
II miejsce zajęły panie z KGW 
Stasińskie Klimaty z galaretką 
glamour z gęsi,
III miejsce zajęły panie z KGW 
Kozubszczyzna ze staropolskim 
rosołem z uszkami,

Wyróżnienie otrzymały panie 
z KGW Motycz Leśny. 

W komisji zasiadało szacowne 
grono: Małgorzata Olechow-
ska, Krzysztof Podkański, Piotr 

duński oraz przewodniczący 
Waldemar Sulisz. Fundatorem 
nagród był wójt Mirosław Ży-
dek. 

Spotkanie po rozstrzygniętym 
konkursie odbywało się w miłej  
i przyjemnej atmosferze. Świet-
ną oprawę muzyczną zapewnił 
nam mieszkaniec Tereszyna 
Adam Ardasiński wraz ze swoją 
kapelą. Naszym celem jest to 
żeby za rok znowu się spotkać. 
Czekamy na kolejne pyszne da-
nia z gęsiny.  

 Przewodnicząca KGW  
w Tereszynie

Agnieszka Surtel
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ODBLASKOWY SPACER 

Odblaskowy spacer to pomysł, 
który pojawił się rok temu i od 
razu spotkał entuzjastycznym 
odzewem mieszkańców Zem-
borzyc.
W tym roku organizatorzy 
czyli KGW Zemborzyce Tere-
szyńskie i OSP Zemborzyce 
zaprosili do współpracy Szko-
łę Podstawową im. Ks. Jana 
Twardowskiego w Zembo-
rzycach Tereszyńskich, Klub 
Seniora Zemborzyce oraz 
Bibliotekę w Zemborzycach 
Tereszyńskich, co zaowocowa-
ło dobrą frekwencją i dużym 
zasięgiem imprezy na terenie 
Zemborzyc. Mimo deszczowej 
pogody do spaceru przyłączy-
ło się wiele osób, a najmłodszy 
uczestnik miał dwa lata.
NOŚ ODBLASKI! BĄDŹ WI-
DOCZNY! - to jedno z haseł 
ilustrujących akcję promocji 
bezpieczeństwa pieszych na 
drodze. Odblaskowy Spacer 
poprzedziła akcja promująca 
wiedzę o odblaskach wśród 
uczniów szkoły i młodych czy-
telników biblioteki. Sprawę 
znacznie ułatwiły przydatne 
gadżety i materiały od GDD-
KiA.
NOŚ ODBLASKI! ŚWIEĆ 
PRZYKŁADEM! - to kolejne 
hasło, które już poraz drugi 
nomen omen przyświecało 
uczestnikom spaceru - co wy-
raźnie widać na zdjęciach.
Akcja zorganizowana przez 
dziewczyny (i chłopaków)  
z KGW i strażaków z OSP mia-
ła służyć rozpowszechnianiu 
świadomości wśród pieszych  
i kierowców jak ważna jest 
prawidłowa widoczność na 
drodze.
W niedzielę 5 listopada  
godz. 16 wyposażone w odbla-
ski i latarki grupy wyruszyły  
z czterech lokalizacji na tere-
nie Zemborzyc. Spacer zabez-
pieczali strażacy i policjanci z 

fot. Małgorzata Sulisz (2)



Projekt

Aktywny Senior -
 zakończenie projektu

„To był dla mnie impuls do wyjścia 
z domu. Poznałam ludzi, którzy 
mieszkali w mojej okolicy, teraz 
po tych dwóch latach jesteśmy dla 
siebie jak rodzina. Regularnie się 
spotykamy,dzwonimy do siebie. Po-
znałam tylu miłych, wspaniałych 
ludzi.”
„Rozwinęłam swoje zainteresowa-
nia. Najciekawsze były dla mnie 
warsztaty rękodzieła.”
„Mam nadzieję, że to nie koniec, 
że będziemy spotykać się dalej. Nie 
wyobrażam sobie, żeby naszych spo-
tkań już miało nie być.”
„Dzięki tym spotkaniom czułam się 
potrzebna i ważna. Poczułam, że 
wciąż mogę być aktywna i czerpać 
radość z życia.”
„Już nie jestem samotny.”
„Zawsze byłam bardzo nieśmiała, 
trudno mi było rozmawiać z inny-
mi. Przemogłam się i dzisiaj czuje 
się częścią świetnej grupy ludzi.”
„Seniorzy to ważna grupa, jest nas 
wielu! Trzeba o nas dbać. Dbaj-
my o siebie. Ten projekt był waż-
nym momentem w moim życiu, bo 
właśnie przeszłam na emeryturę  
i szukałam dalszej możliwości bycia 
pośród ludzi.”

To tylko niektóre z opinii  
o projekcie „Aktywny Senior  
w Gminie Konopnica”, który 
właśnie się skończył. Przedsię-
wzięcie zostało zrealizowane 
przez Fundację Rozwoju Ini-
cjatyw Obywatelskich we współ-
pracy z Gminą Konopnica.
W minione Andrzejki wspól-
nie świętowaliśmy zakończenie 
projektu, ale temu świętowaniu

przewodziła myśl, że tak na-
prawdę kończymy pewien etap, 
by otworzyć się na nowy.
Jednak warto spojrzeć wstecz 
by zobaczyć, co tak naprawdę 
się wydarzyło w ramach naszych
działań.
Zakładaliśmy 125 uczestników 
projektu, okazało się, że w tej 
gminie naprawdę żyją aktywni
seniorzy i finalnie do projek-
tu zaangażowano ponad 180 
osób. Odbyliśmy szereg roz-
wojowych warsztatów. Były to 
warsztaty kulinarne, informa-
tyczne, rękodzieła, „zdrowy 
styl życia;, warsztaty z zakresu 
pierwszej pomocy, muzyczne, 
uwagi i koncentracji oraz warsz-
taty z pielęgnacji i wizerunku. 
Łącznie wiele godziny spotkań 
podczas których przez te trzy 
lata wszechstronnie rozwijali-
śmy nasze pasje i osobowość.
W ramach projektu integro-
waliśmy się podczas spotkań 
łączących całą społeczność se-
nioralną gminy. Byliśmy na 4 
wycieczkach: w Krakowie, na 
Mazurach oraz dwa razy na 
Roztoczu. Jeździliśmy do Te-
atru do Warszawy oraz spoty-
kaliśmy się cyklicznie z anima-
torką projektu budując relacje 
i rozmawiając na ważne dla nas 
tematy.
W wyniku realizacji powstał 
Dzienny Domu Pobytu dla 
Osób Starszych i Niepełno-
sprawnych w Maryninie. Ideą 
wsparcia funkcjonowania tej 
placówki jest zapewnienie 20 
osobom starszym i niepełno-

sprawnym opieki minimum  
8 godzin dziennie od godzin po-
rannych do popołudniowych, 5 
dni w tygodniu. Pobyt dzienny 
prowadzony jest nie tylko przez 
wykwalifikowanych i doświad-
czonych terapeutów, ale także 
przez współpracujących z nimi 
lekarzy, psychologów i innych 
specjalistów. Zajęcia prowa-
dzone są przez opiekunów  
i terapeutów w odpowiednio 
przydzielonych pracowniach  
i warsztatach.
Drodzy Seniorzy, jesteście waż-
ni. Ważny jest dla nas Wasz 
uśmiech, radość oraz błysk  
w oku, o który we współpracy  
z Wami chcemy zadbać. Je-
steście skarbnicami wiedzy, 
doświadczenia życiowego i 
wielu talentów. Cenni i peł-
ni mądrości, którą dzielicie 
się z młodszymi pokolenia-
mi. Na terenie naszej gminy 
dalej będzie funkcjonował 
Klub Seniora oraz Dzien-
ny Domu Pobytu dla Osób 
Starszych i Niepełnospraw-
nych w Maryninie.. Serdecz-
nie zapraszamy do kontaktu  
z nami.
Projekt realizowany był w ra-
mach Osi priorytetowej 11 Włą-
czenie społeczne, Regionalne-
go Programu Operacyjnego 
Województwa Lubelskiego na 
lata 2014-2020, Działanie 11.2 
Usługi społeczne i zdrowotne.

Aleksandra Chomik,  
Tomasz Lipińśki

komendy w Bełżycach. Wszyst-
kie grupy spotkały się w Świe-
tlicy Wiejskiej w Zemborzy-
cach Wojciechowskich.	
Po spacerze uczestnicy wzięli 
udział w pogadance poprowa-
dzonej przez gości z Wydzia-
łu Ruchu Drogowego KWP  
i Wojewódzkiego Ośrodka Ru-
chu Drogowego. Poza infor-
macjami o zasadach noszenia 
odblasków, dużym powodze-
niem cieszyły się też tzw. alko-
gogle. Dopełnieniem imprezy 
była gorąca zupa i słodki po-
częstunek przygotowany dla 
strudzonych spacerowiczów 
przez KGW Zemborzyce Te-
reszyńskie przy wsparciu pań 
z Klubu Seniora Zemborzyce 
oraz pyszne jogurty od Kaba-
ko Milk z Opola Lubelskiego.
Rok temu temu Odblaskowy 
Spacer odbył się przy ładnej 
pogodzie. W tym roku Zem-
borzacy pokazali, że nie strasz-
ny im ani deszcz, ani ziąb.
Wszyscy zgodnym chórem 
mówią: DO ZOBACZENIA 
ZA ROK !!!
Organizatorzy dziękują za 
wsparcie Urzędowi Marszał-
kowskiemu Województwa 
Lubelskiego - LUBELSKIE 
SMAKUJ ŻYCIE, General-
nej Dyrekcji Dróg Krajowych  
i Autostrad oraz Wojewódz-
kiemu Ośrodkowi Ruchu 
Drogowego.

Katarzyna Kubecka
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Lena Wcisło 
Lenka to 8-letnia dziewczynka, 
która od półtora roku miesz-
ka w Motyczu-Józefinie wraz  
z rodzicami i młodszym bratem 
Tomkiem. Uczy się w Szkole 
Podstawowej im. Wincentego 
Witosa w Motyczu. Lubi czytać 
książki i jeździć na rowerze. 
Jej największą pasją jest jednak 
śpiew i gra na pianinie. Śpiewa 
od zawsze i wszędzie – jak mówi 
jej mama. Pierwszy występ Leny 
jako solistki odbył się w wieku  
3 lat w placówce przedszkolnej. 
Wtedy to został zauważony jej 
słuch muzyczny. Od roku rozwi-
ja swoją pasję w Studio Muzyki 
Rozrywkowej w Lublinie, uczy 
się wokalu pod okiem wspania-
łej instruktor Anety Dąbskiej 
oraz gry na pianinie u pani 
Magdaleny Litwin. 
Jest laureatką oraz finalist-
ką wielu konkursów muzycz-
nych o randze Ogólnopolskiej  
i Międzynarodowej. Zdobyła 
III miejsce w Międzynarodo-
wym Konkursie Wokalnym 
„Christmas Jerusalem” w Izra-
elu. Również zdobyła II miejsce  
w Międzynarodowym Festiwalu 
Muzycznym „Victoria” w Kijo-
wie oraz II miejsce w Między-
narodowym Konkursie „New 
Stream” w Chorwacji.
Lena 27 maja 2023 r. brała 
udział w finale w Gdyńskiej Mu-
szli Koncertowej na Ogólnopol-
skim Integracyjnym Festiwalu 
Młodych Talentów im. Artura 
Przygody. Otrzymała dyplom 

uznania w konkursie „Roz-
śpiewany Wawer” w Warszawie 
oraz wyróżnienie w konkursie 
piosenki miłosnej w Siedlcach 
śpiewając o „Laleczce z saskiej 
porcelany”.
W ostatnim czasie Lenka zdoby-
ła I miejsce w konkursie wokal-
nym L’Etoile Brillante de Fran-
ce w Paryżu ze swoją pierwszą 
autorską piosenką, do której 
słowa i muzykę skomponowała 
samodzielnie. 
Jej autorska piosenka nosi tytuł 
„Lepszy świat” i jest dostępna 
do posłuchania na kanale You 
Tube. 
Lenka pisząc tą piosenkę chcia-
ła przekazać, że ma wiele ma-
rzeń aby świat stał się lepszym. 
Jednak jest jeszcze zbyt mała 
aby je realizować. Jak dorośnie 
chciała by być dobrą wróżką, by 
móc zmieniać świat, pomagać 
jak jej mama i zostać pielęgniar-
ką. To wszystko ujęła w tekście 
piosenki. 
Jest wrażliwa, kocha zwierzęta. 
Lubi słuchać Anny Jantar, Mar-
ka Grechuty. Chętnie występu-
je na okolicznych koncertach 
charytatywnych. Obecnie przy-
gotowuje się do Ogólnopol-
skiego Festiwalu Piosenki Eleni  
w Bielawie. 
Za swoje osiągnięcia artystyczne 
w 2022 roku znalazła się w gro-
nie stypendystów i otrzymała 
Stypendium Marszałka Woje-
wództwa Lubelskiego. 

(mfw)

Helenka Podleśna
Helenka wykazywała talent 
muzyczny już od najmłodszych 
lat. Obecnie śpiewa wszędzie 
i o każdej porze. Często jej wi-
downią jest jej ukochany pies 
Lampo i kaczka o imieniu 
Pika, która próbuje być dla niej 
konkurencją, jednak bezsku-
tecznie. Do swoich koncertów 
często wymyśla własną choreo-
grafię. Mając sześć lat trafiła 
do Studium Muzyki Rozrywko-
wej Anety Dąbskiej w Lublinie, 
gdzie rozwija swoje umiejętno-
ści wokalne.
Poza śpiewem jej drugą miło-
ścią jest pianino, na którym 
uczy się grać od dwóch lat. Jest
laureatką wielu konkursów wo-
kalnych o charakterze online,  
a także stacjonarnym. 
Jej największym sukcesem było 
zdobycie: - głównej nagrody 
- „Aplauzu uśmiechu” w kate-
gorii dzieci do lat 8, w 43 Mię-
dzynarodowym Dziecięcym 
Festiwalu Piosenki i Tańca  
w Koninie, - głównej nagrody - 
„Laureata Uśmiechniętej Ryb-
ki” w kategorii soliści i duety do 
lat 10, w Międzynarodowym Fe-
stiwalu Piosenki Gdynia Open 
2023, przewodniczącym jury był 
pan Jerzy Petersburski junior, - 
II miejsce w VII Międzynarodo-
wym Festiwalu Piosenki „World
Song” w Sosnowcu,- I miejsce 
w Ogólnopolskim Józefowskim 
Konkursie Piosenki - przewo 
niczącym jury był pan Adam 
Sztaba, - Laureata VI Między-

narodowego Festiwalu Piosenki 
„Dolnośląska Nutka”, w składzie 
jury m.in. pan Robert Janowski
i Artur Orzech, - II miejsce  
w XXVIII Ogólnopolskim Festi-
walu Kolęd w Puławach w gru-
pie wiekowej klas 1-3. 
Swoją pasję rozwija również 
jako chórzystka Chóru Dzie-
cięco- Młodzieżowego Teatru 
Muzycznego w Lublinie (od 
10 sierpnia Opera Lubelska). 
Wraz z chórem debiutowała  
w czerwcu 2023 r. na deskach 
Teatru podczas Galowych Kon-
certów Jubileuszowych – kon-
cert wyjątkowy, bo wieńczył 
obchody 75- lecia Teatru. Poza 
tym jako jeden z bohaterów 
występuje w programie dzie-
cięcym „Dzieciaki Zdolniaki”, 
emitowanym na antenie telewi-
zji TVP3 Lublin. Jest uczennicą 
Szkoły Podstawowej w Stasinie. 
Jak mówi jej wychowawczyni 
pani Emilia Łączka, Helenka 
jest iskierką radości w klasie, 
jest wesoła, dowcipna i lubi 
płatać figle, ale nigdy nie czyni 
tego w taki sposób, aby komuś 
sprawić przykrość. 
Prywatnie siostra, córeczka, 
wnuczka o dużym sercu i wiel-
kiej empatii do ludzi i zwierząt. 
Czas wolny spędza na powie-
trzu, wspinając się po drzewach, 
zjeżdżając na tyrolce. Uwielbia 
spacery, wędrówki górskie oraz 
pływanie.

(ap)

Muzyczne talenty z naszej gminy
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KGW Motycz - integracyjne spotkania w „Domu Kultury”
27 listopada w „Domu Kultu-

ry”, w Motyczu odbyło się spo-
tkanie integracyjne Koła Gospo-
dyń Wiejskich Motycz. Była to 
doskonała okazja do spędzenia 
wspólnie czasu oraz odpowied-
nia chwila do podsumowania 
całorocznej pracy. Wydarzenie 
to, było także dobrym momen-
tem do rozpoczęcia planów, do-
tyczących przyszłych aktywności 
tego koła. Spotkanie miało wy-
miar integracyjny, międzypoko-
leniowy. Panie przygotowały na 
tą okazję uroczysty stół, który 
zastawiony był słodkimi i słony-
mi przekąskami. Andrzejkowy 
wieczór upłynął w wesołej at-
mosferze, obfitował w ciekawe 
dyskusje i wymianę przepisów 
kulinarnych.

Natomiast w piątkowy, grud-
niowy wieczór członkinie KGW 
Motycz spotkały się, by wyko-
nać piękne wieńce świąteczne. 
Panie, tworzyły dekoracje pod 
czujnym okiem specjalisty Wio-
letty Mazurek, która opowiada-
ła o technikach florystycznych 
oraz prezentowała różne formy 
ich wykonania. Spotkaniu towa-

rzyszyła miła i prawie już świą-
teczna atmosfera. Pachniało 
igliwiem, pomarańczą, cynamo-
nem i anyżem. Wykonane
wieńce posłużą do dekoracji 
np. drzwi, stołów, te zaś które 
zostaną wyposażone w świece 
będą zgodnie z tradycją sym-
bolizować kolejne niedziele 
adwentu. Symbolika wieńców 
adwentowych jest bardzo bo-
gata w treść. Ich okrągły kształt 
to odnośnik nieskończoności  
i wieczności, gałązki drzew igla-
stych to z kolei symbol życia  
i wspólnoty. Wieńce Pań z KGW
otrzymały kolorowe wstążki, do-
datki - z pewnością będą stano-
wiły piękną dekorację domów.

Na następnym spotkaniu Pa-
nie przygotują ozdoby na cho-
inkę którą będziemy wspólnie 
ubierać w dniu 17 grudnia przy 
dworcu kolejowym stacja Mo-
tycz. Będzie też tradycyjne ła-
manie się opłatkiem, składanie 
życzeń i konsumowanie własno-
ręcznie przygotowanych potraw 
wigilijnych.

Monika Zając, Ewa Żydek

Dziecięce przygotowania  
do świąt w Maryninie

3 grudnia w Maryninie odby-
ło się przedświąteczne piecze-
nie pierniczków. Każde dziecko 
otrzymało na początek porcję 
piernikowego ciasta przygo-
towanego według sekretnego 
przepisu przez przewodniczącą
KGW Marynin Ewę Czępińską.
Maluchy z wielkim zaangażo-
waniem wałkowały, wycinały  
a następnie ozdabiały swoje wy-
pieki. Część pierniczków oczy-
wiście została zjedzona przed 
zakończoną pracą, ale przecież 
o to chodzi, żeby była zabawa  
i żeby było smacznie.

Zapach świeżo wypieczonych 
pierniczków spowodował, że do 
świetlicy przyszedł św. Mikołaj 
z workiem pełnym prezentów. 

Dzieci były tak podekscyto-
wane, że zaprosiły gościa do 
wspólnego tańca i śpiewania.

Warto wspomnieć że tydzień 
wcześniej marynińskie dzieci 
bawiły się na andrzejkowym 
balu przebierańców. Były tań-
ce przy profesjonalnej oprawie 
muzycznej, gry i zabawy. Było 
także tradycyjne lanie wosku 
przez klucz oraz wyśmienita 
uczta.

Warsztaty piernikowe oraz 
andrzejki zostały zorganizowa-
ne ze środków sołeckich przez 
sołtyskę Agnieszkę Skowronek
-Skałecką we współpracy z KGW 
Marynin.

Agnieszka Skowronek-Skałecka

Integracja

fot. Małgorzata Sulisz (2)

Monika
Notatka
fot. arch. sołectwo Motycz
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22 listopada 2023 r. po raz 
kolejny odbyły się „Literackie 
Andrzejki”. Tym razem tema-
tem przewodnim wydarzenia 
była książka Lewisa Carrolla 
pt. „Alicja w Krainie Czarów”. 
„Literackim Andrzejkom” to-
warzyszyła prezentacja nowości 
wydawniczych, które szybko 
znalazły swoich pierwszych 
czytelników oraz różnych wy-
dań „Alicji (…)”, w tym wer-

sji komiksowej. Tematyczna 
ścianka, wyjęta niemal żywcem 
z filmu, sprawiła wszystkim pa-
niom wiele radości podczas 
sesji fotograficznej, na równi  
z kalamburami oraz literac-
kim głuchym telefonem. Nie 
zabrakło także ciastek z wróż-
bą i tradycyjnego lania wo-
sku. Jednak hitem tegorocz-
nej imprezy był mongolski 
horoskop miłosny. Uczestnicz-

ki spotkania wzięły także udział  
w dwóch konkursach: w wyści-
gu butów, który gwarantuje po-
myślność na przyszły rok oraz w 
konkursie na najbardziej orygi-
nalne nakrycie głowy. 

Ideą bibliotecznych spotkań 
andrzejkowych jest nie tyle 
wróżenie, co integracja spo-
łeczności lokalnej, możliwość 
zawiązywania nowych znajomo-
ści, prowadzenie swobodnych 

rozmów i pokazanie, że biblio-
teka to nie tylko wypożyczal-
nia książek. To także miejsce 
spotkań, które każdego wita  
z otwartymi ramionami, ponie-
waż na wydarzenia organizowa-
ne przez bibliotekę, zaprasza-
my nie tylko czytelników, ale 
wszystkich mieszkańców gminy 
Konopnica.
 

BPGK 

Literackie Andrzejki 2023

fot. Małgorzata Sulisz
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Zbierajmy stare  
fotografie
Podczas porządkowania ro-
dzinnych dokumentów i zdjęć 
powstał pomysł zorganizowania 
wystawy starych zdjęć mieszkań-
ców Uniszowic. Zaproponowa-
łem realizację tego pomysłu 
mieszkańcom podczas zebrania 
wiejskiego dotyczącego podzia-
łu funduszu sołeckiego. Pro-
pozycja bardzo się spodobała,  
uzyskała akceptację i możliwość 
sfinansowania jej z tegoż fun-
duszu. Zacząłem zbierać stare 
zdjęcia przekazane mi przez 
mieszkańców. Nie było łatwo. 
Najskuteczniejszy sposób, to 
bezpośredni kontakt z miesz-
kańcami i wielokrotne prośby  
o zdjęcia. Udało się pozy-
skać wiele cennych fotografii  
i w czerwcu tego roku wysta-
wa została zaprezentowana na 
czterech planszach wywieszo-
nych na ogrodzeniu boiska 
sportowego w Uniszowicach. 
Wśród tych zdjęć są takie „pe-
rełki” jak: zdjęcie Bartłomieja 
Staszczaka ur. 1894 jako żoł-
nierza armii carskiej, zdjęcia  
z 1931 r. uczniów i nauczycieli 
szkoły prowadzonej w domu 
państwa Lawendów w Uniszo-
wicach, podobne zdjęcie szkol-
ne z lat 50, zdjęcia z okresu 
okupacji zrobione podczas 
prac polowych prowadzonych 
przy selekcji roślin w Motyczu, 
uroczystość zawieszania dzwo-
nu kościelnego w Konopnicy. 
Niemniej ciekawe są dedyka-
cje na odwrocie zdjęć. Na jed-
nym z nich podpis i dedykacja 
„miłej Cesi w dniu kwatery 27 
VII 1943”. Można się też do-
wiedzieć gdzie przed wojną  
i w czasie wojny były zakłady fo-
tograficzne i kto je prowadził. 
Ludzie odnajdywali na tych foto-
grafiach siebie, swoich bliskich  
i tych, których już nie ma mię-
dzy nami. Zorganizowanie tej 
wystawy dało mi dużo satysfak-
cji. 
Nie wiem, czy udałoby się ze-
brać stare dokumenty prze-
chowywane gdzieś w szuflach 
naszych kredensów. To pomysł 
na nową wystawę. Gdyby ktoś 
zechciał podzielić się ze mną 
ciekawymi  zdjęciami dotyczą-
cymi Uniszowic np. o młynie, 
przechowalni lodu, lub starymi 
dokumentami byłbym wdzięcz-
ny. 

Tadeusz Bidacha-

Józef Żydek z Radawca Dużego brat twórcy ligawy 
 Stanisława Żydka, 2023 r., fot. arch Agata Kusto

Adwentowa gra na ligawie. 
Współczesne wspomnienia

Już średniowieczne zapisy kro-
nikarskie z końca X wieku prze-
kazują wieści o używaniu trąb  
w wojskach podczas słowiań-
skich bitew. Niestety opisywane 
tam instrumenty muzyczne nie 
dotrwały do naszych czasów, ale 
tradycyjna praktyka ludowego 
grania na takim instrumencie 
przetrwała do naszych czasów.
Na terenie gminy Konopnica 
co jakiś czas znajdujemy ślady 
bardzo dawnego zwyczaju nazy-
wanego „otrębywaniem Adwen-
tu”. Prócz Sporniaka i Motycza, 
gdzie do dzisiaj słychać dźwięk 
tego obrzędowego instrumen-
tu, stopniowo docierają do nas
wspomnienia z innych gmin-
nych miejscowości. W roku 
2021 swoimi wspomnieniami 
podzieliła się pani Katarzyna 
Pomorska, której ojciec Sta-
nisław Żydek (1925-2000) na 
początku lat 50. XX wieku 
budował ligawy i grał na nich  
w czasie Adwentu. Pierwsza zbu-
dowana przez pana Stanisława 
ligawa nie przetrwała długo, 
druga zaś do dzisiaj przecho-
wywana jest w rodzinie państwa 
Pomorskich. Opowiadanie  
o ligawce wiąże się z wieloma 
zwyczajami dawnego Radawca. 
Pani Katarzyna wspominała  
o obowiązkowym uczestnictwie 
w pasterce, na którą wybierała 
się cała rodzina, zwykle pieszo 

pokonując długą drogę do ko-
ścioła w Konopnicy. Ostatnie 
legowanie musiało być bardziej 
uroczyste i trwało dłużej niż po-
przednie, a wszyscy wybierający 
się na pasterkę obserwowali je 
z uwagą.
Dalszą część opowieści o trady-
cjach rodziny Żydków z Radaw-
ca, związanych z grą na ligawie, 
mieliśmy okazję usłyszeć cał-
kiem niedawno, kilka miesięcy 
temu, dzięki uprzejmości pani 
Moniki Durlak i jej ojca Józefa 
Żydka, młodszego brata Stani-
sława. Józef Żydek urodził się  
w 1940 roku w Radawcu Dużym. 
Zapamiętał wiele z czasu, gdy 
miał 5-6 lat. Wówczas pierwszą 
ligawę zrobił jego starszy brat 
Stanisław. Wspominał, że brat 
zrobił pierwszy instrument z li-
powego drewna i był on znacz-
ne krótszy od drugiego, wyko-
nanego 5-10 lat później. Brat 
wykorzystywał wysuszone już 
drewno, dalej robił metalowe 
obręcze „z bednarki”, których 
mogło być 4 u krótszej, a 5-6  
u dłuższej ligawy. Ustnik robio-
ny był z „bzioku”, czyli czarne-
go bzu, bo umożliwiał wyżłobie-
nie miękkiego środka.
Grało się jedynie w Adwencie, 
taka była tradycja. Pierwsze 
legowanie odbywało się rano  
w pierwszą niedzielę Adwentu, 
a kończyło się podwójnym trą-

bieniem – przed i po przyjściu 
z pasterki. Należało na wieczór, 
przy mroźnej pogodzie, prze-
lać ligawę wodą, poobracać  
i odstawić do rana. Na rora-
ty do kościoła w Konopnicy 
chodziło się tylko w niedzielę, 
a droga zabierała godzinę na 
dojście. Pan Józef tak opisuje 
legowanie brata Stanisława: 
„przykładał ten ustniki i zaczy-
nał od niskiego tonu, na dole 
i ciągnął do góry i ten dźwięk 
zmieniał ton na coraz cieńszy. 
To brat tłumaczył, że to jest 
„aby do Gód! Po-go-da” tak 
ten dźwięk tłumaczył. Melodia 
to była ta sama zawsze. Jak był 
przymrozek to ton był
czystszy. Ja zastałem tę ligawkę 
i uważałem, że tak po prostu 
było.” Otrębywaniu Adwentu 
przez Stanisława Żydka przy-
glądali się chłopcy z sąsiedztwa,  
z okolic stacji Motycz i Kozub-
szczyzny. Wszyscy wiedzieli, że 
nadchodzą Godnie Święta.
Czy dziś ktoś jeszcze pamięta 
ten zwyczaj? Jak widać historia 
ciągle się pisze…

Życzę wszystkim Mieszkańcom 
Gminy Konopnica takich pięk-
nych wspomnień na najbliższe 
Święta Bożego Narodzenia 
2023 roku.

Agata Kusto

Tradycja

Czesław Maj z Motycza oraz Władysław Majem grający na blaszanej ligawie w lubelskim Skansenie. 
12.1988 r., Fot. arch. Anna Niedziałek
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